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d z i e j e  p o l s k i
(Ciąg dalszy).

Jak się utworzył kraj polski?

Po potopie świata licznie rozmnażający się ludy rozeszli się w da­
lekie strony, prowadząc życie koczownicze. W pewnym przeciągu czasu 
atoli okolice, które zajmowali, stawały się za ciasne wtedy częso poko­
lenia posuwała się dalej, szukając dogodnego do osiedlenia miejsca. W ten 
sposób przodkowie nasi za czasów niepamiętnych przyszli do kram , które 
my dziś zajmujemy, gdzie znalazłszy bogate pastwiska, zasiedli na nich 
z trzodami, a następnie zaczęli uprawiać grunta. Stawiali więc sobiei o 
koło pastwisk i uprawnych pól chaty z drzewa, pokryte słomianą strze­
chą i w nich zamieszkali, a tak powstały pierwsze osady, które są po­
czątkiem wsi czyli siół.

Z początku jednak rozmnażania się ludzi, coraz więcej powstawało 
osad niezależnych jedna od drugiej. W kazdem takmi siołe lii zie zy 
z sobą wspólnie, zgodnie jak bracia, wspólnie pracowali i po zbiorach 
dzielili sie owocami trudów. Ojcowie byli naczelnikami i panami swych 
rodzin, najstarszy zaś wiekiem we wsi miał największe poszanowanie i 
władzę, a nazywano go gospodarzem.

Oddaleni od źródła prawdziwych podań religijnych, przodkowie nasi 
oddawali cześć Najwyższej Istności czyli Bogu w poświęcanych cienistych 
gajach; wierzyli w nieśmiertelności duszy ludzkiej, w nagrodę po śmierci 
za dobre uczynki i karę za złe. Ciała zmarłych palili na stosach a po­
pioły w glinianych naczyniach zakopywali na cmentarzach, i te 
jeszcze wyorują się gdzie niegdzie po polach.

Spokojne przodków naszych życie^  pracom około poła, t rzód i i  
pastwisk oddane, przerwane zostało najściem od wscio u 1 P 7 
dów bitnych, dzikich, nielubiących pracy i pragnącyc ra ■
takich gromad zniszczywszy ogniem i mieczem osady spokojnych ludzi,
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osiadło na ich gruntach w stronie na zachód słońca rozciągającej się, i 
dało początek narodowi niemieckiemu, gdzie rozmnażając się prędko, 
zabrakło im może i miejsca, zaczęli więc wpadać do krain zamieszkałych 
przez naszych przodków : niszczyli zasiewy, zabierali bydło , palili wsie, 
mordowali ludzi, albo też pędzili ze sobą jako swoich niewolników, zmu­
szając ich do wykonywania najcięższych robót.

Dla zabiezpieczenia się i odparcia takich najazdów, kto miał zdro­
we rę c e , chwytał pałkę lub kawał żelaza i biegł na wojnę z wrogiem. 
Aby zaś większy opór mogły stawiać, osady łączyły się z sobą i ku 
wspólnej stawały obronie. Później gdy napady nieprzyjaciół stawały się 
ciągłe, część tylko ludzi najodważniejszych wychodziła z obowiązku na 
wojnę, a druga zato uprawiała rolę , żywiła rodziny i opatrywała w po­
trzebie wojowników.— Wojownikom tym , z których powstał stan rycerski 
czyli późniejsza szlachta, przewodniczyli wodzowie czyli wojewodowie. 
Wybierał ich lud, aby zasłaniali kraj od wrogów. Wojewodowie ci bro­
niąc kraj, uważali się często za jego panów, a z czasem wzbiwszy się we 
wziętość i znacznie, zawładnęli jako naczelnicy —  jako książęta pewną 
liczbą osad z przyległym im krajem. Książęta ci zaprawni w boju, wojo­
wali często po między sobą o posiadanie rozmaitych części k raju , głó­
wnie jednak walczyli z Niemcami Tym sposobem kraj rozdzielił się na 
części czyli księztwa. Część k ra ju , któremi rozmaici wojewodowie rzą­
dzili , zaczęły przybierać różne nazwiska i od nich też mianowano ludzi 
tam  mieszkających: tych którzy osiedli nad m orzem , nazywano Pomorza­
nami ; siedzący na polach i równinach Polanam i, w górach Góralami i tp.

Z tąd też powstało i nazwisko naszego kraju. Polanie zamieszki­
wali obszary od W arty i Wisły od jej źródeł aż prawie do jej ujścia 
w morze. Ci najwięcej byli narażeni na wściekłość napadów nieprzyja­
cielskich, dla odparcia których wystawiali wojewodowie zbrojne hufce 
wojowników.

Takim między innymi najsławniejszy i którego imię naszej pamięci 
doszło, był Piast rolnik kołodziej. Żył on w ośmset la t po narodzeniu 
Chrystusa Pana i dał początek radowi królew skiem u, który panował 
przeszło 500 lat nad Polską.

W tym czasie znaczna część narodów wyznawała już wiarę chrze­
ścijańską, a między innemi i Niemcy. —  Pod pozorem, że Polacy są bał­
wochwalcami, wpadali ciż ciągłe do naszego kraju, który ogniem i mieczem 
niszczyli, dążąc zająć go pod swoje panowanie. Chcąc naród od tej napa­
ści uwolnić, prawnuk Piasta książę Mieczysław przyjął religię katolicką 
z rąk  kapłanów czeskich (r. 965), za krórego przykładym poszedł cały 
naród przyjmując chrzest i naukę Pana nad Pany.
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Wiadomości o świecie powszechnym,

B i e g  z i e m i .

Ziemia kręci się w miejscu, jak kula na, prętta U a k  k ręcęcs^ , 
krąży jeszcze około słońca. Pierwszy bieg nazywa się y

gi r " « r  pr: ~ i ę  ost: Kot “ I
t a ż  ziemia obraca się ziemskiej, nazy-
nii w p u n k t a c h ,  gdzie wychodzą nad powierzcnmę poi § ni0wy.
„ m y  b i e g u n a m i .  o S t^ r o s to p a d t  d o t e f r J U  przecięli,
^ " y ^ n o c n ę ,  druga potudniowę Koto dzielęce d*ió

strony s w e j  p o w i e r z c h n i S c h o m a ,  a słońce krężęc około niej, 
je się przeciwnie, ze zienna sto _ niebie którą ogarniamy
wysuwa się nad nasz poziom, i zie nnchódzi ztąd że nie czujemy 
wzrokiem. Jest to także złudzenie “ “^ e t t t i z i e  , albo pędzęc

ś " Pmo g ilt]6
“ = J - "  a ~  «  - »

nas wielkim pędem. nazvwa się dniem ;
Czas bawienia słońca nad naszym p o z i o m e * ^  J  ^

czas zostawania jego pod poziomem, ^  swej osi
daję- dobę , która stanowi jednoraz J  M  zmienia swoje

L cztery peryody tej zmiany stanowię cztery pory

P o k u s a g ł o d u .
(Zdarzeniu prawdziioe.)

E , l a  to  pora zim owa^ mI^ '  « 2 ’ i ó  l i L i a n y / k i e d y  poiviemy,

aS  SimtŁyji  l&S&SSSl, 3
to  na wsi czy w m ieście, kazc y , nodziekować za odebrane ła s k i ,  albo też jak
spieszy do kośc io ła , aby Boga poc . na powszechne tro s k i ,  z m iłą  n ad z ie ją , że
dobre dziecko przed ojcem P«Płak^  ^  p . 0 w -ród teg0 tłum u rozm aitych ludzi
się przecie zmlf ' lc . “ us^ ril -arza J k tóry z wybladłą tw arz ą , w c ien k ie j, podartej gun- 
n ik t nie u w a ż a ł  młodego dracłarz 7' u l ic , z tę skno tą  spoglądając na to  mno-
ce , sm utnie szedł sobie przez jedną z
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two różnorodnych postaci, pomiędzy któremi ani jednej znajomej nie spotkał tw a r zy  
a bolesno i ciężko było na sercu biednemu chłopcu: cztera lata mijało właśnie ilk  po­
rzucił ukochane swoje stron y, gdzie choć nieraz głodno i chłodno , ale jednak im'swobo- 
dniej minęły mu lata dzieciństwa, i gdyby nie matka wdowa, którą w wielkiem ubó, 
s wie chciał własną poratować p racą, pewnoby nigdy nie oglądał murów w i e l S  
s ta , gdzie mu się tak ciasno i smutno wydawało; dotąd jednak życie wlokło sfe jako-

f ntk0Ŵ , 0Ssłf . ał kilku znajomych rodaków , zarobek jakkolwiek lichy
y . ednak częsty i już kilkadziesiąt złotych przesłał dla m a tk i, kiedy nagle szczęście 

zupełnm odwróciło się od mego; co dzień prawie wracał b z grosza do gospody 
aż w końcu zabrakło mu nawet na suchy kawałek chleba , którym się od niejakiego cza- 
su żyw ił, i już od trzech dn, napróżno chodził od domu do domu, Od drzwi do drzwi
ń n S Z °  ■ ,Wf ędzie. “ u uParcie odmawiano , głód coraz silniej zaczął mu
dokuczać, a nie mógł przenieść na sobie tej m yśli, żeby kogo z przechodzących zacze­
pie jaką prośbą o wsparcie, zbyt silnie bowiem utkwiły mu w pamięci słowa z m a S o  
o ,c .  k t»r , mawiał: .ż e  wstydem jest iebrad W i e k o T  I j w  “ S e

»zlo"»Li'etó z n X ' 7' ~  CZm  i ' i,gno!by r«k'i  chol!by ma przy-

jedr k r artyA Zy dni T  nie 1Bied w ustachi glód i est za^sze okropną rze­c z ą ,^  często do straszliwych doprowadca kroków, któżby się więc dziwił Antkowi że

r0ZpaCZą/  Zap0I^Diał 0 dniu i zabrawszy nieodzowne na
r .ęd z ia , puścił się na miasto z nadzieją jakiegokolwiek zarobku, Już dobrze od godziny 
błąkał się po rozmaitych ulicach i wszędzie odmówną odbierał odpowiedź; kiedy t s z e d ł

1  T ' P • IJ kam ienicy, otworzył drzwi od kuchni i zapytał błagalnym  
głosem . „A me marne państwo garnków do drutowania?” — ale nikt nie odpowiedział 
ym razem — Antek wszedł dalej; w kuchci nie było nikogo, cały komin zastawiony 

był rozraaiteim naczyniam i, z których uchodzące smakowite zapachy boleśnie podrażniły 
wygłodniały żołądek biednego gorała; zaczekał jeszcze chw ilkę, a widząc że nikt nie
nŁ SP°rą - T  St0jf ą na sam)7m brzegu w miedzianym rądlu i prawie
me wiedząc co czym , uniósł ją z sobą w odległy kąt dziedzińca- — krótko trwała
uczta ta gdyż nieszczęśliwy Antek bojąc s ię , żeby mu kto nie wyrwał smacznej zdo­
byczy, duzemi kawałkami połykał mięso i w mgnieniu oka wypróżnił cały rądel

i • a  Nast®Pne§° dnia Pęwien komisarz policyi warszawski wchodził właśnie do bmra

Z0Stal ZatrZ>y9"ny PrZM mł0deg° druciarzl k t V ^ aJAn, y ęk« spory lądel m iedziany, prosił go o chwilę posłuchania, Był to znajomy nam 
n teh , co uniesiony pokusą głodu, spożywszy pieczeń, nie wiedział co począć z pozo­

stałym rądlem gdyż wrodzona rzetelność nie dozwalała mu go 
obawa kary me dala również zwrócić go na właściwe miejsce.

A  teraz zgadnijcie kochane d ziatk i, jak się to skończyło 1 . . . .  Oto komisarz roz­
czulony szczerością i jego nędzą, napisał króciutki list do owych nieznajomych 
d fn ic T  polecił n a leżał, i zarumienionemu pd wstydu Antkowi udać się

• ^ ° ? ec.*e , so,k*e wy°b iazić , z jakiem pomieszaniem biedny druciarz otworzył drzwi 
owej kuchni którą po_ raz pierwszy z taką trwogą opuszczał; łzy płynęły po bladej je­
go tw arzy, kiedy stawiając w oczach zadziwionej kucharki zabrany rą d el, zapytał nie- 
sm iaio: czy są państwo w domu. c

Uradowana służąca pobiegła do pokoju, a wkrótce pan domu, człowiek nadzwyczai 
dobry i miłosierny, odebrał z rąk Antka karteczkę kom isarza; ten zaś cały drżąc z oba? 
wy, cofnął się w sam kącik kuchni i jak winowajca przed sędzią- oczekiwał, jaki nań 
wyrok wydadzą. A le jakież było jego zadziwienie, gdy zamiast gniewu ujrzałJ na twa 
rzy szlachetnego pana wyraz głębokiego współczucia. Łaskawe zapytania właściciela rą- 
dla rozwiązały język góralowi ; długo i tkliwie mówił o rodzinych . 2 S o T g d l  
odebrał życie , z tęskną łzą na oku wspomniał starą m atkę, a skoro wymienił
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niewielką sum kę p ien iężną, ja k ą  pragnął ze b ra ć , ażeby do niej pow rócić, nieznajomy 
uniesiony serdeczną gorliwością, sięgną! do kieszeni, w yjął z pugilaresu p ap ie rk i, a ści­
skając czarną rękę A n tk a , życzył aby m u te  pieniąde szczęście p rzy n io s ły , i znać speł­
niło się życzenie zacnego p a n a , gdyż w parę miesięcy potem A ntek w tow arzystw ie k il­
ku swoich rodaków powracał w góry sądeckie z radością, ja k ą  każdy łatw o p o jm ie , je ­
żeli ktokolw iek zmuszony był porzucić chatę i wioskę ro d z in n ą , w której wszystko co 
ukochał se rc e m , pozostawało.

Dodać tu  m usim y n akon iec , że nasz góral wróciwszy do domu , pierwszej zaraz 
niedzieli wyspowiadał się w kościele z owego b łę d u , do jakiego przywiodła go pokusa gło­
d u , błagając B oga, ażeby m u nadal użyczył więcej mocy i wytrwałości.

K.

0  p r a c y .

P raca  je s t jedną z pierwszych powinności naszych ; praca je s t konieczną dla czło­
wieka potrzebą , praca je s t przeznaczeniem naszem. P racow ita  pszczółka , skrzętna mrów­
k a , całe przyrodzenie, uk ład  tow arzystw a, te j praw dy nas uczą. N ik t od pracy nie je s t 
w olny; król na tro n ie , oracz przy  pługu pracować m u si, i często nie w iadom o, którego 
większe są  t r u d y ! . . . W  pracy  jedyny je s t sposób wypłacenia się Bogu i rodzicom ; 
do pracy zawczasu wprawiać się należy. O wy dziadki drogie! które dopiero wstępujecie 
w zawód życia , w ielka je s t przed wami p rzestrzeń , ale też i wielkie czekają was obo­
wiązki. K rotkośó dni w aszych, sił słabość, jeszcze watn nie dozwoliły prawdziwej oddać 
się p racy , a już wpisane do niej je s te śc ie , samem powołaniem człowieka i sam ą wdzię­
cznością. T a k ! już ty le  osób d la was pracowało i p ra c u je ! Od chwili urodzenia się wa­
szego , m a tka  was k a rm i, strzeże i hoduje , ojciec w szystkich potrzeb dostarcza., żeby­
ście m iały co je ś ć ,  gdzie m ieszkać, w czem chodzić; rolnik ziemię potem zlew a, rze­
mieślnicy rąk  i zabiegów nie szczędzą; ludzie duie i noce t r a w ią , chcąc wam potrze­
bnych nauk udzielić, jesteście więc celem pilnej p rac y , tysiącznych s ta ra ń ; a  wy có- 
zescie dotąd dla kogo uczyniły ? . . . Lecz nie troszczcie się ; stoi dla was całe życie o- 
tw orem , możecie dopełnić tej szlachetnej powinności, możecie się wypłacić hojnie z za- 
ciągnionęgo długu. A  wy miłe d z ia tk i , które czytając te  słów7 k i lk a , uczujecie w rozwi­
jającej się duszy szlachetny ku  dobremu z a p a ł , których delikatne serce już zna, ja k ą  
je s t przykrością być d łużnym , a  nie módz się w ypłacić, które już sobie-w ystaw iacie 
rozkosz oddania sowicie tego cośmy dosta li, wy dopełnicie snadnie wszystkiego, czego po was 
powołanie człowieka wymaga. W praw iajcie się tylko do p racy , m iłujcie j ą ;  dopełniaj­
cie z upodobaniem obowiązków, jak ie na was rodzice, nauczyciele w k ład a ją , przezwy­
ciężajcie len is tw o , unikajcie próżniactwa. Niech każde z was wstaje ra n o , niech się s ta ­
ra  , ażeby żadna chwila w dniu całym m arnie mu nie z e sz ła ; odbywszy zatrudnienia swo­
je  , niech szuka wytchnienia i spoczynku w przyzwoitej zabaw ie , nie zaś w gnuśnej bez­
czynności. Żałujcie d z ieck a , k tóre z przymusem do nauki id z ie , a  odbywszy jakkolw iek 
zadaną sobie p ra c ę , siedzi w kącie z założonemi rękoma lub wśród dnia drzym ie, m arnuje 
życie, nudzi s ię ,  nigdy prawdziwie człowiekiem nie będzie, nigdy się nie wypłaci Bogu 
i rodzicom , nigdy na piękne nie zasłuży imie. W y zaś sposobiąc się już te raz  do pracy, 
pokochacie ją  zawczasu , a skoro was la ta  wiekiem i silą  zbogacą, oddacie z pociechą 
serca odebrane od rodziców łask i i dary  , podacie im rękę pomocną w s ta ra śc i, przyczy­
nicie się do szczęścia o g ó łu , do chwały n a ro d u , a wypłaciwszy dług wra s z , staniecie 
zasobne w zasługi przed Stwórcą.

C /T Y -T V )
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Leon hr. Plater.

“  L,twie wM“t,ch°'w^ « « .  w*
Leon 1 ,  P , . „ r ,

dzono go w więzieniu w D ynaburgu pod z lrzu tem  I T -  f  i Z  s n jm d o m u ’ 1 osa" 
i zabrał znaczny transnm -t h>v>n1 ■ ' • • > jakoby dowodził oddziałem z powstańców
S ąd wojenny złożony z M osta li JS Z ’ ”*

'  ” r°ZrźTdkT Ó 'ai0" y " 8“  '■ . Sk“ “ ’ g0 “  t a f c r i >
<— *. “ ,0d” “  »  * >  Placu
wdział śm iertelną koszulę i z z a w i ą z l n S  o c ^ Z  ^  sPow iednika, poczem
śmierci. P adły  s trza ły , i młody boh” '  o d ^ ’ v ^7 d.° s łu p a ’ oczekiwał
natychm iast. " ugodzony kilkom a kulam i w p ie rs i, zginął

““n to fr-  b° r  ‘ ^m iejscu tracenia. W szyscy p łakali rzewnia mePoz^ oIono im bowiem znajdować się na 

rod, który tak ie wychowuje m a tk i ,  niemoże nigdy zaginąć.
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Początkowa nauka rachunków.
(Ciąg dalszy.)

Umiejąc przeliczyć dziesięć jednostek, łatwo wtedy przeliczyć choćby największą 
ilość. Trzeba tylko nauczyć się nazywać liczby powstające ze zbioru jednostek, dzie­
siątków. setek i tysięcy.

Wiemy, ja k  się tworzą i nazywają liczby pierwszego dziesiątka. Drugi dziesiątek 
będzie się tworzył, dołączając do pierwszego po jednej jednostce, z tad powstaną liczby:

Dziesięć i jed en , wymawia się j e d e n a ś c i e ;
— i dw a, — d w a n a ś c i e ;
— i t r z y , — t r z y  n a ś c i e ;
— i cztery, ■ — c z t e r n a ś c i e ;
— i pięó, — p i e t  n a ś c i  e ,
— i sześć, — s z e s n a ś c i e ,
— i siedm — s i e d m n a ś c i e ;
—  i ośm , — ośm  n a ś c i e ;
— i dziewięć, — d z i e w i ę t n a ś c i e
—  i dziesięć, — d w a d z i e ś c i a .

Dwadzieścia więc razy to sam o, co dwa dziesiątki, do których znowu dołączając po 
jednostce, będziemy mieli liczby: d w a d z i e ś c i a  j e d e n ,  d w a d  z i e  ś c i a  ' d w a  
i tak dalej aż do d w u d z i e s t u  d z i e w i ę c i u ,  do czego dołączywszy jednę jednostkę' 
otrzymamy już trzeci dziesiątek. Tym sposobem utworzy się czwarty dziesiątek , piąty 
dziesiątek i tak  dalej. — Nazwiska dziesiątków są następujące:

jeden dziesiątek: d z i e s i ę ć ;
dwa dziesią tk i: d w a d z i e ś c i a ;
trzy —  t r z y d z i e ś c i ;
cztery — c z t e r d z i e ś c i ;
pięć dziesiątków p i ę ć d z i e s i ą t ;
sześć — s z e ś ć d z i e s i ą t ;
siedm —  s i e d m d z i e s i ą t ;
ośm — o ś m d z i e s i ą t ;
dziewięć —  d z i e w i ę ć d z i e s i ą t ;
dziesięć —  s t o .

Mając sto, liczymy dalej: sto dw a, sto trzy, aż dopóki nieotrzymamy liczby: sto 
dziewięćdziesiąt dziewięć, do której dodawszy jednostkę, będziemy już mieli dwa sta. 
Kiedy zaś każde sto uważając za jednostkę, będziemy z tych pojedynczych set składali 
dziesiątek, nazwiska liczb wtym dziesiątku będą: dwieście, trzysta, czterysta, pięćset, 
sześćset, siedm set, ośm set, dziewięćset, tysiąc.

Tysiąc znów uważając za jednostki, liczymy mówiąc: jeden tysiąc, dwa tysiące, i 
tak dalej aż do dziesięciu tysięcy, a skoro otrzymamy tysiąc tysięcy, wtenczas liczbę tę 
nazywamy ebuśI ś w h .

Miliony liczą się także jednostkami, dziesiątkami, stami i tysiącami. Milion milio­
nów składa b i l i o n  albo n s i l l a r e l .  (D. c. n.)

- > — <
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O o a.
_ Owce znane są wam kochane dziat­

ki ; nie ma prawie w si, gdzieby niebyło tych 
zwierzątek. Należą one do najużeteczniej- 
szych zwierząt w naszym kraju. Nie ma 

. , . . . . może cierpliwszego na świecie zwierzęcia,
nad owcę; nawet gdy jej jagme zabiera ja , to tylko beczy, podczas gdy inne zwierzęta
ka V k  TT' ™iniK Zac.lęcie rałod5'ch- Jagniątka są bardzo wesołe i ucieszne zwierząt-
rn l’J i  i ? 1601 ią Sle Z !uewi bawió' Zat0 samce barany opatrzone potężnemi rogam i, staczają często ze sobą zacięte walki.
. ,  f  0wiec Jfs t 'TI'el°stronny: z wełny robią sukno; skóry razem z wełną słu­
żą za futra tak  zwane kożuchy, z mleka wyrabiają wyborne sery i bryndzę, a z serwat­
ki żętycę skutkującą w cierpieniach piersiowych i w suchotach; mięso smaczne i poży­
wne poszukują do kuchni, kiszki nareszcie służą do wyrabiania strun na skrzypce.

*)D-ie • bJ dło ’ jelenie 1 sarny > Dal§ż3 do rz§du zwierząt kopytowych, 
przeżuwających, t . j .  ze połknięty pokarm znowu wraca do gęby, a zwierzęta te drugi 
raz go przeżuwają. 1 s

t/rvnsv)

R O Z M A I T O Ś C I .

>.,.1. ° *udz!® raie, wie!0 różnią się od zw ierząt, z którymi nieraz tak  nielitościwie się
a ■ W  ° orych wiele r,auczyć się mogą , posłuży następujący wypadek, za praw­
dziwo,^ ktorego poręcza najnowsze naukowe pismo. —

W  dobrach bogatego pana w Pomerani, na dachu jednej stodoły gnieździła się od 
mepamię nyc czasów para bocianów. Podczas wylęgu zwykle jeden bocian na przemiany 
sia ywa na gniezdzie, podczas gdy drugi odlatywał. To instyktowe odmienianie się przer­
wane zostało że jeden bocian na sąsiedniem polu śmierć znalazł. Ku biednemu ze zgło- 

nia ym zo ą kiem wyczekującemu wdowcowi zwróciło się naturalnie powszechne współ­
czucie. „Lo się z nim stanie ? Czy zostawi swoje za lążk i, czyli zemrze z głodu ? Lepiej- 

y go zas rzelić, aby skrócić jego m ęki.“ Tak mówiono we dworze. W tern nagle na da- 
c iu  porazuje się sta iy  paw, od wielu la t towarzysz z podwórza obu bocianów: kroczy 
poważnie o gniazda, bocian podnosi się , leci na żer, a paw zasiada na jego miejsce, 
aze y ja ja  od przeziębienia ochronić. Powszechny okrzyk radości wita niespodziewanego 
z awcę ociana. —- To proste opowiadanie, czyż nie obudzą w sercach naszych uwielbie­
nie i po  ̂ziw nad szechmocnością Ojca naszego , który w nieme , jak my ich nazywamy, 
s wcuzema, wlał takie zdolności do wzajemnego porozumiewania s ię , zagrzał uczuciem 
i o ci na po 'u  nemi sobie tworami! Uczmy się w otwartej przed nami księgi natury, 

a bezwątpiema staniemy się lepszemi. S

Z A G A D K A .

Czarny , niepozorny, drobny,
Do małych ziarnek podobny;
Spi w rogowym często dom u,
Żyjąc nie szkodzi nikomu;
Lecz gdy umiera , to z grzmotem ,

Hukiem , piorunem , łoskotem , 
I  taką siłę rozwija,
Że w co uderzy, zabija. 
Strzeżcie się go dzieci lu b e , 
Bo wam może sprawić zgubę.

Rozwiązanie zagadki podanej w Nr. 5. „Opiekuna“: —  S e r c e .
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